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R O D Z I N A , DOM, WYCHOWA,

N a s z a
ank ie ta

Trudne pytania
Na pierwszy rzut oka sprawa wydaje się prosta. Jakże często zbuntowani młodzi 

ludzie twardo rzucają rodzicom: ja się na świat nie prosiłem. Rodzice wydając na 
świat dzieci podejmują także szereg poważnych zobowiązań wobec nich. Zobowią­
zanie pielęgnowania, karmienia, ubierania, troski o zdrowie, o mieszkanie itp. Naj­
ważniejszym jednak zobowiązaniem rodziców jest wychowanie dzieci na „porzą­
dnych” ludzi, na wartościowych członków społeczeństwa. I tutaj sprawa się kom­
plikuje.

Czy nauczyciel w szkole 
podstawowej lub średniej 
może mieć pewność, że jego 
oddziaływania wychowawcze 
będą skutecznie wpływały na 
przyszłe zachowania jego 
wychowanka? Czy nauczyciel 
może wziąć na siebie pełną

kierownika w zakładzie pra­
cy i inaczej też rozkłada się 
między nimi odpowiedzial­
ność za postępowanie obywa­
teli. Rodzice sami mają" do 
czynienia z niemowlęciem i 
dzieckiem w okresie przed­
szkolnym.

JAN SZCZEPAŃSKI

* * * * *

Czy rodzice mogą być w 
pełni odpowiedzialni za wy­
chowanie swoich dzieci, to 
znaczy za to, co dzieci te ro­
bią po dojściu do pełnoletno- 
ści, czy mogą odpowiadać za 
ich wszystkie zachowania, 
pracę, postawę, przekonania i 
działania? Jakie są wycho­
wawcze możliwości rodziców 
w porównaniu np. ze szkołą 
czy zakładem pracy? Gdzie 
rodzice otrzymują przygoto­
wanie do wychowywania 
dzieci? Dlaczego nieraz dzie­
ci bardzo „porządnych” ro­
dziców ulegają wykolejeniu? 
A dlaczego nieraz dzieci z ro­
dzin rozbitych i zdemoralizo­
wanych wyrastają na wzoro­
wych obywateli?

Nie zamierzam wchodzić 
szczegółowo w te zagadnie­
nia, dyskutowane obecnie 
bardzo szeroko w olbrzymiej 
literaturze. Chcę tylko zwró­
cić uwagę na jeden aspekt za­
gadnienia odpowiedzialności 
rodziców za swoje dzieci — 
mianowicie, ,’jakię są rzeczyr 
wikle ^możliwości rodziców 
skutecznego wychowania? 
Chciałbym przy tym określić 
wychowanie jako proces wy­
znaczania i współwyznaczania 
przyszłych zachowań wycho­
wanków. Inaczej mówiąc — 
chodzi mi o odpowiedź na 
pytanie: jakimi możliwościa­
mi i jakimi środkami dyspo­
nują rodzice, aby skutecznie 
zapewniać pożądane społecz­
nie przyszłe postępowanie 
swoich dzieci?

Nie ma 
pewności

Jeżeli tak postawimy zagad­
nienie, to sprawa rzeczywiście 
staje się złożona. Bowiem w 
tej materii wszystkie instytu­
cje wychowania istniejące w 
dowolnym społeczeństwie są 
w kłopotliwej sytuacji.

odpowiedzialność za przyszłe 
postępowanie swojego wy­
chowanka? Oczywiście, że nie 
może. Z prostej przyczyny. 
Ponieważ ani nauki pedago­
giczne, ani psychologiczne 
czy socjologiczne nie mogą 
dać mu do ręki takiego na­
rzędzia wpływania na wy­
chowanka, by rzeczywiście 
mógł być pewny jego przy­
szłego postępowania.

Każdy z nas wie, że nie­
kiedy, bardzo często nawet, 
łata usiłowań wychowaw­
czych rodziców, szkoły, prze­
łożonych w pracy nie pozo­
stawiają śladu, a nieraz sto­
sunkowo krótkie oddziaływa­
nia wywierają głęboki wpływ

Jest to okres dużej wrażli­
wości na wpływy zewnętrzne, 
okres prawdziwie formatyw- 
ny, kiedy dziecko powoli od­
krywa świat, siebie i innych 
ludzi, W tym okresie przy­
swaja sobie język, pojęcia, 
za pomocą których konstru­
uje świat rzeczy i ludzi, zdo­
bywa pierwsze pojęcia mo­
ralne i zasady dobra ł zła, 
uczy się spostrzegać i inter­
pretować zachowania otocze­
nia. Wtedy także uczy s ię . 
podstawowych nawyków hi­
gieny, sposobów działania, 
uczy się „techniki” oddziały­
wania na innych, realizowa­
nia swoich zamiarów, uczy 
się zabawy 1 pracy.

na pokolenie w tradycji ust­
nej, pomieszany z fragmenta­
mi poglądów zapamiętanych z 
książek, powieści, prasy, cza­
sopism, filmów, telewizji itp.

Wiedza rodziców jest zatem 
wiedza praktyczną, a wpływ 
wychowawczy dokonuje się 
przede wszystkim przez przy­
kład własnych zachowań, 
przy czym w zależności od 
wytwarzających się relacji 
między rodzicami i dziećmi 
to naśladownictwo rodziców 
może się łatwo zmienić w 
przeciwieństwa, w unikanie 
tego, czym i jak żyją rodzice.

Możemy więc z ogólną pe­
wnością niemijania się z pra­
wdą powiedzieć, że rodzice 
kochający swoje dzieci, dba­
jący o ich higienę, zdrowie, 
troszczący się o nie, wciąga­
jący je do swoich prac i do 
swoich problemów, rozma­
wiający i  nimi szczerze i od­
powiadający na ich trudne 
pytania, mają duży stopień 
prawdopodobieństwa, że ich 
dzieci wyrosną na ludzi im 
podobnych, ale nigdy nie ma­
ją takiej pewności.

na całe życie. Dlaczego tak 
się dzieje? Jaki jest mecha­
nizm psychiczny i społeczny 
tego wpływu?

Może wiem za mało z za­
kresu nauk pedagogicznych i 
nauk społecznych ważnych 
dla wychowania, ale nie ma 
jeszcze jasnej i bezspornej 
odpowiedzi na to pytanie.

Jednakże sytuacja rodziców 
jest inna niż nauczyciela czy

Do widzenia szkoło!

Mechanizm psychiczny tych 
procesów jest mało znany; 
nawet specjaliści formułują 
zróżnicowane hipotezy i teoy 
rie. A cóż wymagać od xo- 
dziców, aby orientowali się 
w rozwoju osobowości dzie­
cka. Gdybyśmy np. w jakichś 
badaniach odtworzyli dość 
wiernie poglądy rodziców na 
różnych poziomach wykształ­
cenia, ale nawet rodziców z 
wyższym wykształceniem nie­
pedagogicznym i niepsycholo- 
gicznym, otrzymalibyśmy ną 
pewno bardzo zaskakujący 
zestaw zupełnie fantastycz­
nych wyobrażeń o tym, co — 
zdaniem rodziców — dzieje 
się w psychice ich dzieci.

Fałszywa
ambicja

Byłby to niewątpliwie ze­
staw potocznych poglądów, 
przekazywanych z pokolenia

Sądzę także, że rodzicom 
bardzo potrzebna jest prosta 
wiedza praktyczna, bez wiel­
kich zawiłości naukowych, 
mówiąca o tyra. jak codzien­
nie traktować małego dziecia­
ka. by wzbogacać jego język, 
pojęcia, jego wyobraźnię, aby 
pomagać mu w zidentyfiko­
waniu siebie, nauczyć pozna­
wać innych ludzi i nauczyć 
kryteriów dobra i zła. Myślę 
także, że rodzice mogą ode­
grać bardzo dużą rolę w usta­
laniu celów życiowych i as­
piracji swoich dzieci. Fałszy­
wa ambicja, nadmierne zada­
nia, wskazywanie celów prze­
kraczających możliwości są 
najczęstszymi biedami rodzi­
ców, prowadzących do zwich­
nięcia życia dzieci.

Drugim błędem jest rozwi­
nięcie w dziecku niewłaści­
wych wyobraźni o dyscypli­
nie i porządu życia w społe­
czeństwie. Ale i tej prostej 
praktycznej wiedzy o wycho­
waniu, trzeba rodziców nau­
czyć w szkole.

Już wakacje! Ostatni dzwonek i żegnaj szkoło! Przed uczniami 
sas zasłużonego wypoczynku.
Wkrótce wyruszą pierwsze pociągi na kolonie I obozy w naj- 

[ękniejsze zakątki kraju: w góry, nad morze, jeziora i rzeki, 
izieci wrócą opalone, zdrowe, z nowym zapasem sil.

F ot. M. BILLEW ICZ


